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O P I S A N I E  B I T W Y  P O D  A S P E R N
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C Z  pism a w ie d e ń s k ie g o : A  (ller.1

Autor niniejszego opisu , będąc juz pod 
°w  czas kapitanem wyższego stopnia, nie- 
tylko ze osobiście przez całe dwa dni wal­
czył w  lój olbrzym iej b irw ie , ale nawet 
Przypadkowy tok nieustannie zachodzących 
Potyczek, stawiał go jako zawsze w  pier­
wszym ogniu z oddziałem  swoim zostające­
go, na rozmaite punkty, z których w m iarę, 
jak mu jego  osobistość i zakres działania p o ­
zwalały, g łów nym  wypadkom tej bitwy 
mógł się dokładnie przypatrzyć. —  O poje­
dynczych czynach w aleczności i pośw iece­
niu się, nadmienimy tylko w tych miejscach , 

których samo ju z  upfsanie koniecznie te­
go wymagać będzie ; albowiem  od dawna i

5Powszechnie znana bohaterska odwaga wa- 
ecznego wojska austryjackiego , zostaje już 

Pod czasu p ieczęcią , i jest już  w dziejach 
Opisany ówr powszechny zapał poświęcenia 
®ię tych wszystkich od najwyższego aż do 
Najniższego stopnia w ojow ników , którzy 
'y tej bitwie zaszczytny udział m ieli, i w Jjtó- 
fych sercu obok nieograniczonej miłości do 
Najłaskawszego monarchy i do uciśnionej , 
Nkochanój o jczyzny , srożyło się niepoko- 
Nane uczucie rów nie dla zemszczenia się 
2a wszystkie poniesione w poprzednićzych 
dniach klęski, jak i dla upokorzenia zuchwa­
łej dumy nieprzyjaciela, uczucie m ów ię , 
które , przy nieograniczonein zaufaniu wszy­
stkich wojowników' w wysokie talenia naj­
dostojniejszego i w ielce ukochanego Arcy-

k s ię c ia  Karola, naczelnego wszystkich wójsk 
a u s t r y ja c k ic h  W od za ,. prawne n iezaw odne 
zw ycięztw o rokow ało.

Skoro austryjackie wojaka przy rozp oczę­
ciu kampanii, częścią przez Kawa w ie , czę­
ścią z Czech naprzeciw nieprzyjacielow i w y­
rusz łn; już się Napoleon lotem  błyskawicy, 
p o ja w ił, i wszystkie na prawym  brzegu D u­
naju posuwające się korpu sy , nim się je ­
szcze na wyznaczonem  przez najwyższego 
naczelnika miejscu z głów ną armiją połączyć 
m o g ły , pojedynczo albo pobił albo odparł. 
Tylko dwa czeskie korpusy Beliegardes o i 
Kollowrata posunęły się zw ycięzko naprzód 
i zajęły Ratysbonę z cało załogą n ieprzy ja ­
cielską, z kilku tysięcy ludzi złożoną. Je­
dnakże i te dwa korpusy, do których także 
w cielony by ł pułk autora opisu lego , za­
trzymać się m usiały, jużto dla przyjm ow a­
nia niedobitków ku Dunajowi rozprószo­
nych , jużto dla wspierania innych oddzia­
łów  o łciętych  od ich linii odw rotow ej ku 
Austryi, jużto naostatek dla zasłaniania ich 
przepraw y przez lew y brzeg Dunaju pod 
łtatysboną, gdzie owa w  dziejach w ojen ­
nych niesłychana zaszła b itw a , w której 
z obu stron w ię ce j, niz 50,000 samej tylko 
k onn icy , z bezprzykładną zaciętością wal­
czyło  !  ̂ t

Ob a dwa czeskie korpusy w zdłuż wzgórza 
za Kalysboną rozłożone, zabezpieczał" szcząt­
kom pobitej armii przejście przez Dunaj. 
Nito ogrom ne panorama leżała Katysbona 
u nóg naszych, i wtedy mieliśmy'czas przy­
patrzyć się do w o li, ja l f ' nieprzeltczne za­
stępy i ieprz s jaciehJue w ścieśnionym szy- * 
ku bojow ym  po drugiej s?z'onic zajm owały
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wielkim lukiem otaczające wz ń rz a , a pod 
w ieczór juz  szły ich kolumny dla przypu­
szczenia szturmu do miasta, które przez na­
sze straż odwodowa osadzone było . Z naj­
większą zaciętością by ł szturm raz po raz 
odnaw iany, aż pokąd n oc nie zapadła, a 
wtedy ujrzeliśmy u  sióp naszych tc sta­
rodaw ne, rezydencyjanalne, n iem iecko- 
rzymskiego cesarstwa miasto , ogarnięte pa­
stwą p łom ien i, oświetlających jakby ogro­
mną pochodnią całą okolicę i stanowiska 
wójsk obu, które naprzeciw  sobie stojąc, żą­
dzą m ordu tchnęły , ale poważnym , szero­
k im , od ognistej łuny zczerwier. onyin D u­
najem , rozdzielonem i były. Napoleon zdo­
byw szy szturmem R atysbonę, kazał po 
większej części jeszcze w  nocy  w yruszyć 
wojsku swemu i niezs\łorznie ku stolicy 
austryjackiego cesarstwa spieszyć. Postrzegł 
on głębokim  jenijuszem  sw oim , iż wkracza­
jąc bez wszelkiego niebezpieczeństw a w b ło ­
gie kraje A ustryi, i będąc przekonanym , 
iż  w  nich znajdzie podostatkiem wszelkich 
dla armii zasobów , już tył sw ó j, jako dotych­
czasową operacyjną lin iję , śmiało odsłonić 
może, i że na w-szelki przypadek, posuwający 
się za nim n ieprzy jacie l, w spustoszonych 
krajach niemieckich tylkoby swój własny byt 
na niebezpieczeństwo naraził. —  Najwyższy 
w ódz wTójsk naszych przewidział fen plan 
N apoleona, i dla tego jeszcze tćjże samej 
nocy  cofnął powiększej części zastępy swoje 
z okolic Ratysbońskich i w yruszył ku w zgó­
rzom  leżącym pod 11 a m, na połu dn iow o- 'a - 
cliodniej czeskiej granicy- Z, przykrem  i ża- 
łośnem  uczuciem pożegnaliśmy się z niem ie­
ckim krajem , którego zaślepieni ziomkowie 
służąc pod chorągwiami zdobyw cy świata, 
po kilku-dziennvch marszach , mieli się stać 
swToich  austryjacko -  niem ieckich spółbraci 
najokropniejszą ch łostą !

W  takim składzie ciągnęły wojska obu- 
dw óch cesarzów ku stolicy Austryi wzdłuż 
spaniale płynącego Dunaju. Z wesołem i o- 
krzykam i, upojeni zw ycięztw em  , jednakże 
często z zakrwawionemi g łow am i, szli nie­
przyjaciele , a z spokojną uległością i nieu­
straszoną odwagą postępowały zastępy au- 
stryjackie, pałające żądzą pomszczenia sie 
za poniesione straty.

Dnia 20go maja 18^0 roku, rozłożyły  się

wojska nasze na zachodnio-północno-w scho- 
dniin obrębie płaszczyzny (M arcLfeld) w  o- 
bliczu W iednia , którelo m iasto, nieprzyja­
ciel już  był osadzał. W ojsko nasze rozio - 
hyłc się po różnych oddzielnych obozach i 
sposobiło się przez całą n oc do wielkiegOr 
nazajutrz nastąpić mającego krwawego dzie­
ła , którego dokładne opisanie do dziejóyf 
w ojny n a leży , a w  niniejszem skreśleniu 
tyle tylko nadm ienim y, ile do dania w y­
obrażenia o tej walnej bitwie nieodbicie po- 
trzebnem będzie.

Obadwa jeszcze prawie nietknięte korpu­
sy armii czeskiej , które podczas zdobywa­
nia Ratysbony, tylko kilka set ludzi utraci­
ł y ,  przeznaczono do wypełnienia środko­
wej linii bojow iska; resztę innych Korpu­
sów  armii oddano częścią pod naczelne do­
wództwo osiwiałego bohatera, zw ycięzcy 
pod W  e r o n ą , L e g n a g ą i A d y g ą , wale­
cznego teldmarszał la-lejtnanta barona H il- 
l e r a  na prawem , a po części pod dow ódz­
tw o , do cesarskiego domu w iernie przy­
wiązanego feldmarszałka -  lejtnanta księcia 
R o s e n b e r g a  na lew em  skrzydle, tak, 1/  
obadwa korpusy te o Dunaj oprzeć się , a 
pierw szy z nich w łość Aspern, drugi zaś 
w łość E slingen , pod miasteczkiem Enzers- 
dorf, jako punkty opar cia się zdobyć i zająó 
miały. Pom iędzy i za tern' obudwom a m iej­
scami , wznosi się wielka wyspa Lobaw-a, 
do którćj Napoleon dniem w przódy z sw o- 
jem  wojskiem w k roczy ł, i z kąd, przepra­
w iwszy się przez małe ramię D unaju, dzie­
lące wyspę tę od pola m orawskiego, (ATarch- 
fe ld )  do w-ydania stanowczej bitwy w yru­
szył , natychmiast obadwa powyższe miej­
sca, jako warowne punkty swojej pozycyi> 
wojskiem osadził; rozkazawszy na lulka dni 
w p rzód y , na szerok i. pom iędzy prawTym 
brzegiem a wyspą Lobawą płynący D unaj, 
jak najspieszniej rzucić most łyżw ow y.

Ze wzgórz nieskończonym łukiem na pół­
nocno -  wschodniej stronie pole morawskie 
opasujących, spuściły się skoro świt na sze­
rokie pole morawskie n iezliczone, większe 
i mniejsze kolumny austryjackiego w ojska, 
wT prostym kierunku ku w ie lk ie j, mającej 
przeszło n:ilę długości a p ó ł mili szeroko­
ści wyspieLobaw y, dla uszykowania się w p o - 
\v\ żej nadmieniony sposób w  liniję bojową.
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kolum ny drugiego liorpusu armii czeskićj, 

ba Utórycli czele stał pułk autora niniejsze- 
R° opisu, ruszyły  przez w łość Siissenbrunn, 
lezącą prawie w sainyin środku niezm ier- 
bćj płaszczyzny, i postępow ały w  kierunku 
prostym ku sainćj Lubawie. Armija podstą­
piwszy w  południe ku winnym górom  w ło ­
ści Siissendorf, zatrzymała się w pochodzie. 
W tein miejscu chciano odpocząć i jadło 
2gotow ać, ale jeszcze nie upłynęła godzi­
na , a juz odebrano rozkaz iść naprzód.

W aleczny książę Fryderyk X aw erv, z do- 
6łojnego bohaterskiego domu Hohenzolie- 
r ó w , a teraźniejszy naczelny dowódzca te- 
Ro drugiego korpusu arm ii, otrzymawszy 
łen rozkaz, zdjął kapelusz z g łow y  i spoj­
rzawszy w niebo , rzekł w te słowa : »D zie- 
CI > jest nas tu tyle , ile  gwiazd na niebie i 
^W ycięztwo nas nie ininie.« —  T o rzekłszy, 
strumień łez  stłumił da lszy , zaledwo sły ­
szany rozkaz do marszu ! —  Poczein wszy­
stkie kolumny ruszywszy do b o ju , hymn 
Narodowy » B o ż e !  z a c h o w a j  C e s a r z a  
F r a n c is z k a  1« głośno zaśpiewały.

M y będąc na czele kolum ny, która przez 
sarnę włość Siissenbrunn defilu jąc, około 
wiejskiej zagrody się wyginała, postrzegliś­
my naszego najukochańszego Cesarza , cze­
kającego na nas w  małym poczcie. W krót- 
ceśmy do niego się zbliżyli. »Odwa£nie m o­
je dzieci, odw ażnie, —  Bóg wam dopom o­
że 1«—  rzekł do nas wzruszonym głosem i 
zalanein łzą okiem , ten surowo doświad­
czony i pow szechnie od swych ludów7 u- 
kochany ojciec. » N ie c h  ż y j e  C e sa rz !*

. Zagrzmiało ze wszystkiej ust z największym 
Zapałem, a ten okrzyk był świętą, uroczystą 
przysięgą: »Ze za Cesarza i o jczyznę krew 
przelać i życie nasze oddać, jesteśmy gotowi.*

Dobrą godzinę trw ało posuwanie się na­
przód. Coraz bardzićj zbliżały się czoła 
Wszystkich kolumn obudw óch czeskich kor­
pusów , aż pokąd nie stanęły na linii bojo- 

\ W e j , i tamże długiem , wklęsłem półk olem , 
jako nieprzejrzana k rzyw a , z mas batalijo- 
Hów uformowana linija, w dwa szyki się 
nie ustaw iły, pom iędzy któremi liczne ba- 
teryje do walki już gotow7e stałv. Do pra­
wego skrzydła, tego centralnie ustawionego, 
z pićrw7szego czeskiego korpusu Bellegardego 
Uformowanego łu k u , przypierały masy kor­

pusu H illera, z lew7em zaś skrzydłem Ho­
henzollern, czyli drugim czeskim korpusem, 
stykały się masy korpusu Rosenberga, któ- 
reto dwa ostatnie, juz się zabierały do na­
tarcia im obadwa przez nieprzyjaciela za­
ję te  stanowiska Aspern i Eslingen.

Obie t e , z m urowanych dom ów  złożone 
w s ie , mają same z siebie dwa warow ne miej­
sca ; Aspern ma w  samym środku na małem 
w zgórzu mocno zbudow any kościół z cmen­
tarzem , obszernym  murem obwiedzionym . 
Fslingen zaś ma na północnym  rogu  ko­
losalny o czterech piętrach spichlćrz z dłu ­
gim i szerokim na kilka set kroków7 dziedziń­
cem , który jest opasany m urem , mającym 
sześć stóp grubości a dwanaście w yso­
kości. Te o b a , same z siebie już warow ne 
miejsca, postawił n ieprzyjaciel w straszny 
stan obrony, i zamienił w  dwie niezdobyte 
tw ierdze. Prócz tego każdy pojedyńczy  
dom przetw orzył do najzaciętszego oporu. 
Obadwa te stanowiska uważano za klucz 
bojow ego szyku Francuzów. —  Wszystkie 
nasze korpusy liczyły 60,000 piechoty, 3,000 
artyleryi, 2,000 strzelców , p ijon ije rów , 
i t. p . , a 10,000 konnicy, w ogóle 75,000 
lu dzi; przytem 15,000 koni i 288 dział r ó ­
żnego wagomiaru.

Na całem tern ogrom nóm  bojowusku nie 
słychać by ło  ani jednego wystrzału. Zda­
wało s ię , iż w'szystkie te obroty wójsk za­
krawały raczej na w ie lk i, ćw iczący się 
w rob ien iu  bronią pop is , niż na wstęp do 
blizkiej, w dziejach świata najkrwawszej sce­
ny! W dalekiej tylko odległości widać b y ło , 
iż z lasków otaczających nizkie brzegi D u­
naju i zasłaniających wyspę L obaw ę, rozw i- 
jały się pom ału nieprzyjacielskie kolumny, 
i w wielu liniach pomiędzy obudwom a po- 
wyższemi miejscami —  jako ostatecznemi 
punktami swojego bojow ego szyku — naprzód 
w ystępow ały. Na tych przygotowaniach 
upłynęła niemal cała godzina , i dozw oliła 
nam czasu do zebrania myśli i uczuć naszych 
w nieodm ienne postanow ienie: »Uinrzeć lub 
zwyciężyć.*

W krótce pojawiły się ze wszystkich strón 
wzdłuż stanowisk nieprzyjacielskich ogro­
mne , ciemne linije , które się zwolna do 
nas zbliżały. —-Byłyto krocie dział n ieprzy­
jacielskich, które do rozpoczęcia strasznego 
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ognia, tylko na skinienie Napoleona czekały! 
Straszny ten rozkaz, dany by ł razem z na­
tarciem dw óch austryjackich skrzvdłowTych 
lioi pusow na obadwa stanowiska Aspern i 
Eslingen; i w tymże samym czasie okropnie 
strasznyT grom wszystkich austryjackich i 
nieprzyjacielskich dział, śm ierć, strach > 
zniszczenie na wszystkie strony miotać i 
szerzćć zaczai! —  Nie długo trwało a gęste 
bałwany d y m u , całą ogromną przestrzeń 
bojowisba osłoniły. Tu i ów dzie tylbo, gdy 
jahi nieprzyjacielski jaszczyb amunicyjny 
w  pow ietrze w ysadzono, widać by ło  wijący 
się w góre  słup ognisty, a n iez liczon e , za 
rych ło  w górze pębające nieprzyjacielskie 
granaty, zdawały się nam jab piekielne 
dn .Jiy , przys'\\iecajr.ce nad naszeini głow a­
mi ! Ilażda w  naszę masę uderzająca ku- 
la działow a, w yrywała całe roty, przez głąb 
lmluinny, a wszyscy oficerow ie'przym usze­
n i byli przykładać jab największej staran­
ności do zapełnienia powstałych lub j przy­
wracania bojow ego porządku. Poległych  i 
rannych zostawiano na m iejscu ; •— bo z bąd- 
żebyT wziąć tylu lu d z i, aby można było bez 
narażenia się na niebezpieczeństwa rozprzę­
żenia' składu całej a rm ii, tak wielką i co 
chwila pomnażającą się m nogość, unieść 
z bojowisba!

T en  okropnie straszliwy , wszelkie opi­
sanie przech odzący , zmysły zagłuszający 
ogień działowy’ , trwał niemal przez całą 
godzinę, od trzeciej do czw artej'— bo któż 
■w takiej walce na zegarek poglądać będzie 1 
Śród tegó piekielnego liuku, słabo tylko 
odzyw ał się m orderczy ogień ręcznej bro­
ni ze stanowisk po obu skrzydłach, ilo któ­
rych  najzaciętszy szturm bez ustanku z obu 
strón przypuszczano. Wszystkie płomieniem 
ogarnięte domy zdobyw ano pojedyńczo, tra­
co n o , znowu zdobyw ano i znow u traco­
n o , lak dalece, iż tak Austryjakówr j a k i  
n ieprzyjaciół sierdzista waleczność doszła 
najwyższego stopnia zaciekłości i rozpaczy.

Nagle nastała powszechna cisza. Nie padł 
aby jeden strzał zd z ia ła ; już tylko w nad- 

’ m ienionych dw óch włościach słyszałeś od­
dalony łoskot m orderczej w alk i, a bucha­
jące z nich płom ienie, czerw ieniły  w zno­
szące się chmury dymu na calem bojowisku. 
— W szystlue n*>s:-e bateryje wystąpiły z mas

pierwszćj lin ii, i stanęły w niejakiem odda­
leniu z całą austryjacką, w  trzy zastępy 
centralnego szyku ustawioną k on n icą , j ah° 
wojsko od w od ow e .—  Zwolna podniósł si£ 
dym w górę , a w.tedy poznaliśmy przyczy­
nę tego nagłego zawieszenia bi\mi. Okiem, 
nieprzejrzana linija nieprzyjacielskiej kon­
n icy , złożona z w ięcej niż 20,000 koni* 
rozw ijała się pom ału przed naszeini oczy­
ma coraz bardziej zbliżającym J ę  krokieu  
z oddalenia. — W  pierwszych szeregach posu­
w ało się kilka tysięcy nieprzyjacielskich lu- 
ry sy jerów , w  których śiilistych zbrojach } 
przyłbicach zachodzące s ło ń ce , łamiąc swTe 
p iom icn ie , i ognistym blaskiem odbijając* 
ślniącyin strumieniem ćm iło nam oczy. lłu - 
iony zdobywca świata, uprzedzony o tych do­
tychczas zawsze do zwycieztwm nawykiych* 
i w ięcej niż trzykroć od nas liczniejszych 
jezdnych  zastępów’, rzekł do pew nego miej­
scow ego proboszcza: »K ie  m i n i e  g o d z i ­
n a ,  a j u ż  A u s t r y j a  u n ó g  m o i c h  l e -  
g n i e . «  I uał rozliaz do walnego na całej li­
nii ataku.

Grobowa ciszo leżała ciężko na całej krzy­
wej linii naszego centralnego mas stanowi­
ska, 3 w kazdyrc żołnićrzu, w w łaśeiw ćm  te­
go słowo znaczeniu, słychać było  gwałtowne 
bicie serca! W aleczni oficerow ie austryjaccy, 
poznawszy zupełną ważność tej nadzwyczaj­
nej ch w ili, dla dania przjk ładu  odwagi 
sw ojćj i wstrzymania żołnierza , aby nie da­
wał og n ia , aż pokąd się cała masa nieprzy­
jacielska na 10 lub 12 kroków’ nie zb liży; 
wystąpili wszyscy z swoich szeregów  i u- 
tw orzyli ścianę po przed swoją lńńją bo- 
jow ą.

Ta okropnie uroczysta cisza trwała może 
godzinę , nim się nieprzeliczne nieprzyja­
cielskie konne oddziały z Lobaw y rozw inąć 
i do boju uszykować m og ły .— Praw da, u 
w’ przeciągu tej długiej godzin y , dzielna 
artyleryja austryjacka byłaby mogła pom ię­
dzy wszystiiiemi masami konnicy nieprzy­
jacielskiej straszliwe sprawić spustoszenie» 
g d y b y  zamiast coiniei ;a się w  odw ód, w na­
szej pierwszej linii była pozostała; —  ale 
zdaje się , iż srożący się ogień w godzinie po- 
pr zgdniczej, wyczerpał już wszystek zasób jej 
unumicyi,- i dla tego najdostojniejszy nasz na­
czelnik, chcąc ją zabezpieczyć od wszelkiegP/



( 9* )
Wypadku , rozkazał je j trzymać się w od­
wodzie , zw łaszcza, iż w  waleczności przez 
srebie samego utw orzonej i do boju wpra­
wionej p ie ch o ty , zupełną miał otuchę.

Zwolna i coraz hardziej zbliżały się o - 
mem nieprzejrzane linije konnicy nieprzyj­
acielskiej , i ustawiały się rów nie n ieprzej­
rzanie jedna za druga w głębokie kolumny. 
Nadzwyczajny ten widok by ł lak niew y­
mownie spaniałym , iż nas zadziwieniem 
Przejął i tak wielkością swoją om am ił, żeś­
my o n ieodzow nem  postanowieniu naszem 
" t n i r z  ś ć  a l b o  z w y c i ę ż y ć , "  na chwilę 
zapomnieli. Nareszcie zbliżyły się i na dw ie­
ście niemal kroków  przed frontem naszych 
mas stanęły. Pułkownik kirysyjerów  nie­
przyjacielskich , który pułk swój przed naszą 
masą ustawił, w yjechał na pięćdziesiąt kro- 
«óvv sam jeden  po przed liniję naszę, i rzekł 
do nas w niemieckim języku : » T o w a r z y -  
Sze .—. w i d z i c i e ,  iż  j e s t e ś c i e  o d  ca-  
ł e g o  ś w i a t a  o p u s z c z e n i  —  n i e  m i n i e  
c hvvi l  k i l k a ,  a j u ż  w a s  n i e  b ę d z i e  —  
z ł ó ż c i e  b r o ń  i p o d d a j c i e  sie!>< Tejże 
sainej chwili kula posłana z lin ii, ubiła pod 
Uim konia , a dw óch ludzi poskoczy wszy , 
schw yciło go i zawlekło jako jeńca w masę 
szeregów. —  W  tymże samyin czasie zagrały 
grzmiące trąby wszystkich pułków nieprzy­
jacielskich , i wszystkie wraz z kopyta na­
przeciw  nam dzikim pędem się puściły. 
Na kilka kroków  w zdłuż całej masy bojo - 
Wćj linii naszćj,, pow itał je  z mas fronto­
w ych , prawdziwie ogień piekielny!— Krocie 
judzi i koni padło u nóg naszych; reszta 
koni pokaleczonych , zaczęła stawać d ęb a ,
1 zwracając się na tylnych nogach , nie do­
puszczała nacierać naprzód; przezco wszy­
stkie po nich następujące hufce podobnież 
Zatrzymać i jedne o drugie cisnąć się przy- 

l Uiuszonemi były.
Z szybkim pośpiechem  użyły tej pomyśl­

nej ch w ili, wszystkie masy naszej linii do 
nabicia znow u karabinów i przygotowania 
się do drugiego przyjęcia. Radosna, głu ­
sząca wrzawa zagrzmiała naprzeciw  zm ie­
szanemu n ieprzy jacie low i, który się w  od­
daleniu na kilka set kroków , na jednem  
miejscu nieustannie w koło k ręcił, gdyż po­
rażone pierwsze pułki kirysyjerów1, ani się 
cofnąć, ani też pułki w tyle stojące, przez

poprzednicze przedrzeć się m ogły. N ieprze­
rwanie utrzymywany ogień ręcznej broni 
pierwszych szeregów  mas naszych , byłby 
m ógł w  tern przez p ó ł godziny trwającem 
zamieszaniu, nieprzyjacielskiej konnicy zgu­
bna klęskę zadać; ale zawsze jeszcze  gro ­
źnie w nieprzejrzanych masach i w zby Ima­
łem  oddaleniu stał przed nami n ieprzyja­
c ie l, abyśmy bez nabitej broni i bez naj­
ściślej zachowanego porządku i szyku, na 
pow tórn y , ogólny atak konnicy nieprzyja 
cielskićj narazić się m ogli, zw łaszcza, gdy 
już  kilka jej tysięcy przebiw szy się przez 
masy nasze w m iejscach , gdzie żadnego 
oporu  nie b y ło , pom iędzy drugą liniją bo­
jow ą  zgubną nam z tyłu zagrażr.Jo.

[Ciąg dalszy nastnpi )
— 6^ 3 —

P R Z E K L Ę T A .

(WEDŁUG PIEŚNI SŁOW AK Ó W .)

Po dolin'0 dziewczę młode 
Pobiegłszy z dzbankiem po w odę,
Stało założywszy ręce 
Z swym kochankiem przy studzience.
Matka widząc lo z daleka 
Tak ua swą córkę narzeka: 
wlłiedyś wody nie przyniosła,
» 0  bogdajeś w kamień wrosła."
Zaledwo rzekła to zgrozę,
Córka z reki puszcza dzbanek,
W  śrebrno-włosą rośnie brzozę ,
—  A  w kamień , córki kochanek.

S .  J .

Z W ID Z E N IE  RZYM U.

(W ypis  z listu z dnia 21. grudnia 1830 r .)

Ryliśmy wltwirynale w pałacu Ojca Świętego , 
zwidzaliśmy gm achy, lecz nie mogliśmy wszy­
stkich widzieć, bo p a p ie ż  był tam jeszcze obe­
cny. Sprowadza on się dopiero dzisiaj do W a- 
lykanu.

Na placu , na którym Kwiryna! jest wznie­
siony, stoją sławno konie-. dłuta Fidyjasza , od 
których miejsce to, nazwę M on ta  cuvcillo  otrzy­
mało.

Z  balkonu widziałem kościół świętego Piotra 
i Watykan, palalyńską i awonlyiłską górę, tu­
dzież mnóstwo pomników , litóreini wieczne lo 
miasto napełnione.
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Nie jestem  w stanie opisać c i , jak głębokie 

Rzym na mnie sprawił wrażenie! Nie masz nic 
w świecie, coby bardziej usposabiało do powzię­
cia wzniosłego pomysłu o religii chrześcijańskiej!

Z  Iłwirynału poszliśmy do Kapitolijum. W  tern 
miejscu zgromadzili papieże wszystkie świetne 
zaszczyty narodowe najcelniejszych włoskich poe­
tów , malarzy, budowniczych, muzyków i naj­
sławniejszych podróżnych.

Dante, Tasso, Galileusz, Krzysztof, K olum b, 
Cemarosa i t. d. Spaniała ta galeryja z popier­
siami z m arm uru, kończy się pięknym pomni­
kiem wzniesionym dla iianowy. Przedstawia on 
w płaskorzeźbie płaczące M uzy; jestto do wznio­
słych myśli pobudzające dzieło 1

W  innych galeryjach znajdziesz same staro­
żytno pom niki, posągi, które w roku 1810 je ­
szcze się W paryzkiem m uzeum znajdowały.

Poniżej W głębi niedaleko tarpejskiej skały, 
przyjmuje cię podziemne sklepienie.> Jestto 
kaplica , będąca niegdy więzieniem Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła.

Z  Kapitolijum postanowiliśmy zwidzie kościół 
świętego Piotra. Przeszedłszy przez spaniała ko­
lumnado otaczająca to m iejsce, nra&zliśmy do 
przedsionka.

Po jednej stronie ku Lataryjum , wznosi się 
posąg Konstantyna , po drugiej K a ro la  W ielkie­
go. Teraz weszliśmy do samego kościoła.

Nie widzę żadnej przesady w tein wszystltiem, 
co nam o tein arcydziele Michała Anioła opo­
wiadają. Nie pojm uję tych , którzy wszedłszy 
do tej świątyni, jej spanialością zdziwionymi 
nie byli. Ja przynajmniej uczułem , że niewy­
mownym wrażeniem przytłoczony zostałem.

Nawa, kaplice, zaltrystyja, wszystltoto jest w pię­
knym , pojedynczym , wielkim stylu , a wewnątrz 
wszystko bez wszelkiej wytworności.

Groby Świętych Apostołów Piotra i Pawła 
składają ołtarz, a w kopule jest napis:

»T y j e s t e ś  P i o t r ,  a n a  t e j  s li a 1 e k o ­
ś c i ó ł  m ó j  zb u d u j ę.-‘

Zaiste przyjacielu, tu panuje wyższy duch, 
aniżeli wzniosły duch Michała Anioła— tu panu­
je  duch— samego K o g a !— Cóż ci jeszcze więcej

Sowiem o kościele świętego Piotra? Jestto jo - 
en z owych wielkich widoków natury, jakim  

jest widok Alpów i morza. Człowiek gubi się 
’vv niezmiernym przestworze 1 Myśl ginie w nie­
skończoności !

Z  kościoła świętego Piotra wyszedłszy, ży­
czyłem sobie zwidzie Koloseum. Przeszliśmy 
po przed piękne pałace Doryjów i t. d. W szy­
stko to jest piękne, bo człowiek czuje się być 
pokrzepionym , gdy w idzi, iż wszystkie tc ziem­
skie wysokości, lttóre te spaniałości zamieszkują ,

są razem z nizkimi w kościołach Najwyższego ro- 
wno zgromadzeni! I tak wzruszyło m nie to nie­
mało , gdym dnia wczorajszego ujrzał, iż pr*/ 
Santa Scala, świetny powóz sie zatrzymał. Wy." 
siadła z niego rzymska księżna, luóra zostawiwszy 
w doinu wszelką spaniałość , pospieszyła kornie 
razem z ubogimi po poświęconych wschodach 
do świętego przybytku zbawienia. Będąc świa^' 
kiem takiego widoku, możnaż jeszcze wątp'0 ' 
że chrześcijaństwo okowy niewoli złam ało?

W  samem Koloseum ujrzysz tej prawdy nic- 
zaprzeczone , niezbite dowody. Oto jesteś w O' 
groinnym amfiteatrze , w którym chrześcijanie » 

atrycyjuszowie , plebejczykowie na pastwę dzi- 
icli zw ierząt, i srogie obelgi rozsroźoncgo lu" 

du wystawionymi bywali. Jak w ielka, urocz)'" 
sta dla nas nauka! Ta krwią przesiąkła ziemi®' 
wydała nowy R z y m , dźwignęła z dna prawd)' 
k o ś c i ó ł ,  który sy n ag o g ę wyrugował. Pod/J" 
wiaj wszechmocność K oga, który wszystko 1° 
dla swej chwały skierował.

Słoje na ziemi starodawnej Iiomy. Patrzę 
w przeszłość. Obok Koloseum jest F oru m , se­
nat , pałac Cesarza, łuk tryjumfalny Tytusa 
Wcspazyjaua, Septyma i Sewera; świątynia 
zgody f  Concordia), kolumny świątyni Jowisza 
Stalora, boga piorunów; niedaleko Kapitolijum  
i skały tarpejskiej, palalyńska i awentyńska gó­
ra; nakonicc rzeka Tybcr. To wszystko jest m 
razem , jeduo przv drogiem , a o kilka set kro­
ków dalej w bliż twierdzy św. Piotra widzisz 
drugie sławą spromienione miasto, w miejscu i 
na które od Zbawiciela posiany żeglarz zawinął-

Rzymianie , którzyście dumie i rozkoszom ży­
cia ofiary nieśli ; m inął wasz czas ; wyście przy 
śmierci męczenników radosne okrzyki wydawa­
li , ale zyźua ziemia krew ich w siebie przyję­
ła. Piotr święty nie sarnę wieczność przyobie­
cał. Przyjdzie czas, iż te pom niki, -posągi, 
grobowce , któremi jeszcze podziśdzicń tak wielce 
się pysznicie, podnóżem jego chwały się staną'

Koloseum przepełnione jest pobożnymi. Uj­
rzysz tam kaplice, w których przedstawione są 
ostatnie, gorżkie chwile zżycia Z b a w i c i e l a .
W  pośrodku wzuosi się krzyż wielki. O nicpo- i 
jęta mocy boska!

Ż yd zi, którzy Zbawiciela na góro Iłalwaryj 
wiedli , wznieśli po upadku Jerozolimy dla li­
cz ni ów jego tę nową widownią uwielbienia, tę | 
nową górę Kalwaryi, z której grobu odrodzenie 
świata wyszło!

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo  -  p rzem ysfo iceg o  p o d  R e d n k c y j ?  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  10. i o b e j m u j e :  
1 )  D o  R e d a h c y i  T y g o d a in a .  2 )  N a  c z e m  z a le ż y  d o b r e



g o s p o d a r s tw o .  ( C i ą g  d a l s z y . )  3 )  O  w a r t o ś c i  l a s ó w  ze 
i )  w ^ U ' c ^ w Pł y Wu na Pr z ®m ysł  i p o t r z e b y  k r a j o w e .  

)  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .
W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  N a r b u t t a  Dziejów  

1 ouu litewskiego w y s z e d ł  w  W i l n i e  t o m  VI. , p a n o w a -  
le W i t o i d a  w  w ie k u  X"V. z a w i ć r a j ę c y .—  L i t w a  o t r z y -  

® a  s w e g o  d r u g ie g o  h is to r yk a  w  p a n u  O n a c e w i c z u ,  
l° r y  H istu ryją  L itw y  w  t r z e c h  t o m a c h  w y d a ć  zam yśla .  

~~ We. burza Xiesieckiego, w y d a n ia  J. N . B o b r o w i c z a ,  
.  y*z e d ł  i o m  I V . ,  o d  lit. E  d o  famili i  J u t r o w s k i c h ,  str.

■ ' T o m  p i ć r w s z y  H istory i literatury polsk iej  M .  W i -  
z a i e w s k i e g o ,  p r z e k ł a d :  na j ę z y k  n ie m ie ck i  A u g u st  

01 o  s L a c  h.
A le k sa n d e r  T y s z y ń s k i ,  ma o g ł o s i ć  d r u g i e , p r z e j ­

a s n e  p r z e z  s ię  w y d a n i e  Am erykanki w  P o l s z c z ę , gdi £ 
P ’ęrw sza  e d y c y j a  ca łk iem  w y c z c r p n ię t ę  z o s ta ła  z h a n d lu  
•'Stęgarskicgo. D r u k  w  W i ln ie  w y k o n a n y m  b ę d z ie .

Z W a r s z a w y .  B r u n o  h rab ia  K i c i ń s k i ,  m a 
Jętych  d n ia c h  o g ł o s i ć  d ru k iem  2 tom ik i  s w o i c h  P o ez y j  
e*n ych , p o  w ię k sz e j  c z ę ś c i  o r y g i n a l n y c h .  W  drug im  t o -  

® ,k u , m ieśc i  s ię  k o m e d y j a  leśna w  a w o c h  a k t a c h ,  p o d  
aaz w ę : D w oje o czu  za  jed n o . L e c z  nie ty lk o  P o ez y je  
e*ne, ale  n a w e t  i w s z e lk ie  in n e  p i s m a ,  bądź  o r y g in a l -  

? e > bądź n a ś la d o w a n e  lub  t ł u m a c z o n e ,  ma w y d a ć  Br.  
5 rafcia K i c i ń s k i ,  w  12 t o m i k a e h ,  w  druk arni  B an k u
“ olsK icgo

W  P e t e r s b u r g u  u m a r ł  a u t o r  p o e m a t u  M nich, zn a n y  
Poeta  ro ssy jsk i  Jan K o z ł ó w .

D a w n e  a f i s z e  l w o w s k i e .  P r z y p a d k o w o  d o ­
stały się  nam d o  ręki  d w a  d a w n e  afisze d a w a n y c h  v .e  
L w o w i e  w i d o w i s k ,  z k t ó r y c h  j e d e n  tu dla o s o b l i w o ś c i  
d o s ł o w n i e  w y p i s u j e m y .  D a ty  n ić  ma , j e d n a k ż e  jak  w n i o ­
sku jem y , o d n o s i  się  d o  lat m ię d z y  1770  d o  1 7 8 0 ,  p o n i e ­
waż druk p o d o b n y  d o  k s ią ż e k ,  w  o n y m  c za s ie  w e  L w o ­
wie w y s z ł y c h .  Z a c h o w a l i ś m y  w ie r n ie  ó w c z a s o w ą  p i ­
s o w n i ę :  » P o d a j e  się  i o  w i a d o m o ś c i  Jaśnie  O ś w i e c o ­
n y m ,  Jaśnie  W i e l m o ż n y m ,  W i e l m o ż n y m  m o im  w i e l c e  
* M c io m  P a n o m  w s  l l . iego  stanu e t c . !  Dnia  dzis ieysze-  

Ś5t> o d p r a w i a ć  s ię  b ę d z ie  k o in e d y a  o d  s ła w n e g o  A n g i c l -  
*c zyka , z n o w o  w y n a l e z i o n e m i  s z tu k a m i ,  k tó re  spe k ta -  
* t o r o w i  w ie lk ie  sp r a w ią  u k o n te n to w a n ie .  1 )  B ę d z ie

d r u c ie  r o ż n e  sztuki d o t ą d  icszc«.e  n ie w id z ia n e  p o ­
k a z y w a ł ,  2 )  P o  ty m  na linie b ę d z i e  o s o b l i w s z y c h  sztuk 
* u o k a z y w a ł .  3 )  Nastąpi  P a n to m im a  p o d  t y t u łe m  S łu g i  
k a  p r ó b i e  z o s t a ją c e g o  a l b o  A r lek in  f i l u t e r n y ,  c o  bar -  
*d zo  s in ie szn o  b ęd z ie .  4 )  P o t y m  b ę d z ie  m e c h a n i c z n y  
k e r i e r w e r k , k tó ry  b ę d z ie  r e p r e z e n t o w a ł  o g r ó d  V e r s a -  
V|l l e , w y n a l e z i o n y  o d  s ła w n e g o  P a w ła  G e r m a n .  5 )  P o ­
k a ż e  się  nastaw ien ie  s t o łu  w  19 ogn ia  o d m ia n a c h .  6 )  
* P o t y m  b ę d z ie  w id z ia n y  na w i e r z c b u i e y  c z ę ś c i  T e a t r u m  
' ' f i rm am en t  s w i c ą c e m i  gw iazdam i p r z y o z d o b i o n y ,  k tóre  
k i ę  w z l o t y  d ć s z c z  p r z e m ie n ią  y  c a le  T h e a t r o n  o g n ie m  
’P 'k r y ją  , s p a d a ją c y m  o g n ie m  ia k o  też b ł y s k a w i c ą  y 

, " p io r u n a m i ,  7 )  P o k a ż e  s ię  m c c h a n ic z k a  sztuka p o d  
k u r e n i e m  bieg s ło ń c a  w  5 o d m ia n a c h  o gn ia .  8 )  P o k a -  
v* c  s ię  j a p o ń s k ie  d r z e w o  w  6  o d m ia n a c h  o g n ia .  9 )  B ę ­
d z i e  także atak z w ie lk im  w r za sk iem  w o i c n n y m  w  r ó -  
** u y c h  o d m ia n a c h  o g n ia .  —  W z w y ż  w s p o m u i o n y  o g r ó d  

k ' ' p o d  im ie n ie m  Y er sa i l le  p o k a ż e  się  w  6  o d m ia n a c h  
* ° g n i a , k tó ry  r ó ż n e m i  d r z e w a m i  y  fo n ta n n a m i p r z y o ­
z d o b i o n y  b ę d z i e ;  w y n a la z c a  z a w s z e  p r z y  p o k a z y w a ­
n i u  t e g o ż  d u b e l t o w e  z ap ła tę  o t r z y m a ł .  — T e  sztuki b ę -  
*dą p o k a z y w a n e  w  H etn inńsk iey  k a m ien ic y  ( * )  p r z e c i w  
* O d w a c b u  o  g o d z in ie  p ią te y  p o  p o ł u d u i u .  •—  O d  m ie y -  
>J*ca p i e r w s z e g o  p o  z ł o t y c h  4 ;  o d  d r u g ie g o  p o  z ł . 2 ;

t '0  T ak zw ana  stara k om ora , dziś dóm k siężn e j P on iń - 
s k ie j , niegtlj i w ła sn o ść  i s iedziba  króla  Jana III.

s o d  t r z e c i e g o  r o  z ł .  1 p ł a c i ć  p o t r z e b a . « —-  D r u g i  afisz 
j e s t  ju ż  z datą 4 g o  s ty c z n ia  1 7 8 3 ,  a na n im  u w i a d o ­
m i e n i e ,  ż c  a k t o r o w i c  p o l s c y  b ęd ą  m ie l i  h o n o r  a a ć  k o -  
m e d y ją  w e  c z t e r e c h  a k tach  z f r a n c u z k ie g c  p r z e t łu m a ­
c z o n ą  p o d  ty tu łe m  Kedznik. S ztu k ę  tę  p r z e d s t a w ; ano 
w  teatrze  d r e w n ia n y m  p r z y  w a ł a c h ,  a ce n a  m ie j s c  b y ł a  
n a s t ę p u j ą c a :  L o ż a  z  cz te r e m a  b i le ta m i  Z ł .  p o i .  1 0 ,  b i ­
le t  p a r t e r o w y  k r a j c a r o w  2 0 ,  ga lery ja  nr. f 2 .

P i ę k n e  s z t u k i  w  L o n d y n i e .  U  p a n a  M c c  n 
w y j d z i e  na w i d o k  p u b l i c z n y  ry c in a  p o d ł u g  s ł a w n e g o  
o b r a z u  L e l i i ,  p r z e d s t a w i a ją c e g o  k r ó l o w ą  w  c h w i l i , g d y  
p o d c z a s  k o r o n a c y i  świętą  k o m u n i j ę  p r z y j m u je .  Na r o z k a z  
k r ó l o w e j  pair C o u s in s  zajął  się  r y t o w a n i e m  tego  o b r a ­
z u ,  k t ó r e g o  o b j ę t o ś ć  j e s t  j e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h ,  ja k ie  
w  n o w s z y m  czasie  w i d z i a n o .  M a  o n  cz te r y  s t o p y  d ł u ­
g o ś c i ,  a d w ie  s z ć r o k o ś c i  i p r z e d s ta w ia  3 8  p o r t r e t ó w  
z natury  z d ję ty c h .  Z  c u d z o z i e m c ó w  w y o b r a ż a :  ks iężnę  
H o h e n l o b e ,  księcia E rnes  a z H e s s e n - P b i l ip s t h a l  i księ­
cia  S a s k o - K o b u r g s k i e g o .  S a m  o b r a z  w y s t a w i o n y  b y ł  
nie jaki  czaa  na w id o k  p r h l i c z n y  w  s k le p ie  p a n a  M o o r c  
i w ie lk ą  u w ag ę  na s ieb ie  z w r ó c i ł .  C o u s in s  z a c z ą ł  r y ć  
o b e c n i e ,  p o d ł u g  o b . a z u  L a u d s e e r a , ta m ib ję  S u th e r la n d  
( m a r g r a b : S t a f f o r d ) ,  i o b u d z ą  w ie lk ie  o c z e k iw a n ie .  
D r u g i  o b r a z  L a n d s e e r a ,p r z e d s t a w i a ją c y  g o r z e ln ię  s z k o c k ą  
(th t whiskey s t il l j ,  r y tu je  B o b e r t  Gratres. B ę d z ie  o n  
m ia ł  takąż samą w i e l k o ś ć  jak  o b r a z  p r z e d s t a w i a ją c y  
c i e m n e g o  skrzypka  p r z e z  p a n a  W i lk i e .

W  ż a d n e m  m i e ś c i e  p o d o b n o  n i e  m a  t y l e  
w d ó w  c o  w  - a r y ż u .  P o d ł u g  o s ta tn ie go  o b l i c z e n ia  
p o k a z a ł o  się  , ir w  tej s t o l i c y  5 3 ,6 2 5  , a w  d e p a r t a m e n -  
*ach  6 4 ,0 8 2  w d ó w  się  zna jdu je .

D r a m a t j e z n a  s t a t y s t y k a  r o k u  1839  w  P a ­
r y ż u ,  T e a t r y  P a ry z k ie  w ś w i ć ż o  u p ł y n i o n y m  ro k u  b y ­
ł y  n i e r ó w n ie  c z y n n i e j s z ć m i , n iż  w r o k u  p o p r z e d z a j ą ­
c y m ;  w y d a ł y  b o w i e m  o  10 n o w y c h  sztuk w i ę c ć j  n iż  w  r. 
1858. Ł . c z b a  n o w y c h  sztuk p r z e d s t a w i o n y c h  na s c e n ie  
w o g ó l e  d o c h o d z i  2 9 3 ;  p r a w d a ,  iż t o  p o w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  
sztuki  w a u d e w i l o w e  w  j e d n y m  a k c i e ;  z tćro  w s z y s tk ie m  
m ięd zy  t ćm i  są także i w ie lk ie  u t w o r y ,  m ia n o w i c i e  t ra -  
j e d y j e  i k o m e d y j e  w  p i ę c i u  a k t a c h ,  o p e r y  w ie lk ie  i 
m a łe  w  t r z e c h  aktach i B a l e t y , r ó w n i e  jak  i d ra m aia  
w a u d e w i l o w e  w  kilku aktach .  S c r i b e  z a jm u je  s ię  teraz  
p o e z y j ę  z w ie lk ą  w y g o d ą ,  i dla r o z e r w a n ia  s ię  w  l e c i c  
p o d r o ż  o d b y w a ;  a jedn ak  d z ie w i ę ć  d r a m a t ó w  n a p i s a ł ,  
i j e s t  z a w r z e  j e s z c z e  n a jp ło d n ie j s z y m  a u t o r e m  ze  w s z y ­
stk ich . Sztuk w a u d e w i i o w y c h  p i s z e  teraz  b a r d z o  m a ­
ł o ;  t e ,  k tó re  w y d a ł ,  są p o w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  o p e r y  w i e l ­
kie i m a łe  , tu d z ie ż  b a le ty  , k t ó r y c b  nikt l e p id j  o d  n ie g o  
u ł o ż y ć  nie u m ić .  W o s t a l n i c h  la tach  z ja w i ł o  się  kil im 
n o w y c h  p o e t ó w  w t u d e w i l o w y c h ; a le  żad en  z n ich  n ie  
z d a je  s ię  b y ć  p o w o ł a n y m ,  a b y  k ie d y  p .  S c r i b e  m ó g ł  za ­
stąpić. W s z e l a k o  nie jaki pan L a u r e n c in  p i z e d s t a w i ł  na 
s c e n ie  t y l e ż  sztuk s w e g o  u t w o . u  c o  i S c r i b e ,  z e z e g u b y  
w n o s i ć  w y p a d a ł o ,  że  się t a k o w e  p o d o b a ł y .  D w ó c h  
b ra c i  n a zw isk iem  C o g n a i d ,  z a jm u je  s ię  p isa n ie m  w a u -  
d e w i l ó w  na s p o s ó b  fabryczny  ; są o n i  d o w o d e m  , d o  j a ­
k ie g o  ię s to p n ia  p o e z y j a  d r a m a ty c zn a  w e  F r a n c y i  z n i ­
ż y ła .  N ie k tó r z y  p o e c i  p r a c u ją  dla n a j l i c h s z y c h  t e a t r ó w ;  
sąto p o c z ę ś c i  u c z n i o w i e  clerc de notaire, tu d z ie ż  inni  
m ł o o z i  l u d z i e ,  k tórzy  t e a t r o m  tym  d r a m a ty c z n e  p ł o d y  
s w o j e  s p r ze d a ją .  Za  w s z e lk ą  m o z o ł ę  i p r z y k r o ś ć  autor ­
stwa o t r z y m u ją  b a r d z o  s k r o m n e  iionoraryjum. M ł o d z i  
p o e c i  tamtejs i  n a b yw ają  b a r d z o  s n a d n o  t e c h n ic z n e j  b i e ­
g ł o ś c i  w  napisaniu  dram atu .  W y ś w i ć c a  s ię  t o  z m n ó s tw a  
d r a m a t y c z n y c h  u t w o r ó w ,  k tóre  p rz e d sta w ia ją .  Nick  ó -  
rzy z n i ch  p o b u d z e n i  p i z e z t o  d o  n a ś la d o w a n i a ,  w y d a ­
dzą c z a se m  jaką  s z t u k ę ,  która  się d o ś ć  p o d o b a ,  ale  za 
ś c i s ł y m  j ć j  r o z b i o r e m ,  o k a z u je  s i ę ,  że  ca ła  sztuka sk le ­
j o n a  j e s t  p o w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  z sztuk d a w n ie j s z y c h .  D la
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te go  t ćż  r a ł y  k un szt  t a m e c z n y c h  k r y t y k ó w  d r a m a ty ,  
c z n y c h  z a i c ż y  na spam iętaniu  h i 1U a tysiecy^sztiik  , k tóre  
o d  p o c z ą tk u  tego  w .c k u  na s c e n ie  p r z e d s t a w i o n o  , i aa 
w y tk n ię c iu  n o w y m  a u t o r o m  w sz ys tk ich  k o m p i la c y j  lub  
n i e w o l n i c z e g o  n a ś la d o w n ic tw a .  I  tak n ieraz  s ię  z d a ­
r z a ,  iż w y g w iz d a n e  i z a r z u c o n e  s z tu k i ,  z n o w u  p o a  
inną o s ł c n ą  a lh c  z n ic ja k ićm i  o d m ia n a m i na s c e n ie  s ię  

p o ja w ia ją .
S ł a w n a  a k t o r k a  M a r s  w  P a r y ż u ,  k tó r a  j o -  

z c z c  z, c z a r u ją c y m  w d z ię k ie m  p r z e d s ta w ia  m ł o d e  k o ­
ch an ki  i p o w a b n e  K o k ie t k i ; z a c zę ła  te ra z  w ła ś n ie  rok  
0 2 ;  u r o d z i ła  się  dn ia  9 g o  lu te g o  1779-

R o  z k o s z e  w  k r a j a c h  p o d z w r o t n i k o w y c h .  
O w a d y  są p la g ą  s t r z c f  p o d z w r o t n i k o w y c h .  O w a d  bele 
romje s p r a w ia  z ja d l iw e  w r z o d y ;  p l u g a w e  r o b a c t w o  sliik 
z w a n e ,  w p i j a  się  w  c i a ł o  i w y lę g a  tam że  l i c z n e  p o t o m ­
s t w o  , k tó re  n ie  ż y ją c  z s o b ą  w  z g o d z i e  , k £ ?c' c  k o p ie  
s o b i e  o s o b n e  w  c i e l e  p o m ie s z k a n ie .  M u c h y  w la tu ja  r j  
w  u s t a ,  o c z y  i n o s ,  tak d a l e c e ,  iż j e  j e s z  , pi jesz, i o d ­
d e c h e m  w  s ieb ie  w c ią g asz .  Jaszczu rk i  i w ę ż e  w ła ż ą  ci  
d o  ł ó ż k a  i p ie sz cz ą  s ię  z t o b ą ; m r ó w k i  w a rtu ją  ci  
ltsiąźki i w y g r y z a ją  n a jp ię k n ie js ze  m ie j s c a  p o e t y c z n e , 
a g d z ie  s t i p . s z  n o g ą ,  n i c d ź w ia d n a  n a d e p c e s z .  W s z y s t k o  
c i ę  k ą sa ,  k łu je  i s z c z y p i e ;  k a ż d e j  ch w i l i  rani  c i c  jakie 
z w ie r z ę .  O w a d  o  j e d y n a s tu  n o g a c l i  p ł y w a  c i  w  f i l iż a n ce  
h e r b a t y ,  drug i  o  d z ie w ię c iu  s k r z y d ła c h  d rg a  w  ś k la n ce  
w i n a ,  a l b o  tćż  m n o g o o c z n a  gąsienica  p e ł z a  ci p o  c b l c b i e .

D u m a  p o p r z e d z a  u p a d e k .  Z d a j e  s i ę ,  iż nie 
z a d ł u g o  p o t r z e b a  b ę d z . e  z a p r o w a d z i ć  taksę dla artys tów ,  
r ó w n i e  jak  taKsę dla  f iaK rów  z a p r o w a d z o n o .  1 tas zna- 
r o w i a  i r o z p i e s z c z a  a r t y s tó w  w  s p o s ó b  n i e s t o s o w n y ,  a 
t o w a r z y s t w o  w s tr z e m ię ź l iw o śc i  dla a r t y s tó w  b y ł o b y  te ­
raz  tak na c za s ie  , jak  in n e  in s ty tu ty  t e g o  r o d z a ju .  K to  
w  d n ia c h  d z is i e j s z y c h  t y l k o  . c o k o lw ie k  ś p i e w a ć ,  grać 
l u m e d y j ę ,  g r a ć  na s k r z y p c a c h ,  na b a n d u r c e ,  i . iho  na 
d r u m l i  u m i ć ,  s k o r o  ‘ o d  p u b l i c z n o ś c i  ja k ą k o lw ie k  zyska 
p o c h w a ł ę ,  j u ż  się' w i ć  artystą  i w  żąd a n ia ch  s w o i c h  
p r z y l f i ć r a  m ia rę .  A le  d u m a  p o p r z e d z a  u p a d e k  i ja k o ż  
p r z y  tein m n ó s tw ie  p o j a w i a j ą c y c h  się  t a l e n t ó w ,  k tóre  
b a r d z o  rzadiyo z s z c z ć r ć j  m i ł o ś c i  d o  u m n i c t w a ,  l e c z  
n a j c z ę ś c i e j t ź s p e h u la c y i  na sak iew ki  z a g o r z a ły c h  m i ł o ­
ś n ik ó w  kunsztu , na ł e b  na s z y j ę  r o z w in ię c i e m  z d o ln  i -  
ś c i  s w d f t h  się  z a j m u j ą ,  p r a w ie  z p o w n n ś c i ą  p r z e p o w i e ­
d z ie ć  m o ż n a ,  ż c  kunszt  k iedyś  p o d o b n i e  jak  h i s z p a ń ­
skie  p a p ie ć y  nagle  s p a d n i e ,  r tćrn sam ćm  b a r d z o  sta ­
n ie je .  — N o w y  t e g o  d o w ó d  da ła  p a n n a _ R a c h e l ; aktorka 
ta , która  j a k o  m a ło le tn ia  /, d y r H ic y j ą  du Theume franęais 
k o n tra k t  na lat 2 0  z a w a r ł a ,  c h c e  z r z u c i ć  się 7. tej u g o ­
d y ,  i żąda teraz  3 0 ,0 0 0  f r a n k ó w  p e n s y i ,  t r z c c h - in ie s i ę -  
c z n e g o  u r l o p u ,  a w  razie  o d s tą p ie n ia  o d  u r l o p u  SOjUOO 
f r a n k ó w ;  n a k o n ie c  ż ą d a ,  a b y  p ię tn as to  tys iącam i f r a n ­
k ó w  benejiti dla niej z a p e w n ie  n o ,  w  o g ó l e  w i ę c  6 5 ,9 00  
f r a n k ó w .  C iekaw i j e s te śm y  , azali  u s ta w y  prz^ tej o c z c -  
w i s  ej n i e s p r a w ie d l iw o ś c i  w s p i e r a ć  ją  będą  3

) o  c z e g o  n i c  p r z y s z « o  z T u r k a  m i !  
O W s c h o d z i c !  W s c h o d z i e !  G d z  eżeś  s ic  p o d z ia ł ?  G d z ie ż  
c i ę  t s i a z  s zu k a ć ?  J e s icśże  w  sam ej  r z e c z y ?  G d z i e ż  c ię  
z n a l e ź ć ?  P o c z c i w y  z n a la z co  o t r z y m a  w  n a g r o d ę  t rzy  
o g o n y  k o ń s k i e ,  p r a w d z i w y  sza!  , i f lakonik ró ż a n e g o  
o l e jk u .  W s c h ó d  jest  w s z ę d z i e ,  t y lk o  n .e  w  T u r c y i , 
g d z i e  g i l o t y n ę  zam iast  kissim  ( ś c in a n ia  g ł ó w )  z a p r o w a ­
d za ją  i teatry b u d u ją .  Nić. inasz j u ż  ani O d a l i s c k  , ani  
r z e z a ń c ó w ,  ani  n i c m y o u  s t r ó ż ó w  s e r a j u ,  Co w ię k s z a ,  
n i ć  m asz  n a w e t  sera ju .  T u r e c k i e  n ie w ia s ty  c h o d z ą  ś r ó d  
b i a ł e g o  dnia  w  suk n ia ch  p o d ł u j ^ o s t a t n i ć j  m o d y  p a r y z -  
k i ć j . a w  w i e c z ó r  tańczą i walcuj fr  z o d s ł o n ię t ą  t warzą.

P rzys ięga m  na b r o d ę  M a c b o m e t n  , z e  t o  n ie o w '  
r ż e n i a ,  a j e d n a k  r z e c z  Się m a tak a nic in a c z e j !  O d a -  
liski tańczą w a i c e  S tr a u ss a ,  a M u z u łm a n i e  na b a le  W g0J 
i o p  b iegną. P e w ie n  B asza  o  t r z e c h  b u n c z u k a c h  ó a ^ 0 
p ie r w s z e  so iree  w  s a l o n a c h  s w e g o  j i a ł a c u ,  na kto J 
w s z y s tk i c h  B a s z ó w  i D y g n i t a r z y  z a p r o s z o n o .  J-,c ;° e 
z z a p r o s z o n y c h  m us ia ł  z  s o b ą  p r z y w i e ś ć  najpięknie j*zą  
O d a l i sk ę  z  s w e g o  h a re m u .  O rk iestrą  k i e r o w a ł  a,c^c<t 
J u l l ie n a .  O d a l isk i  u ś m ić c h a ją c  się  i p o k a z u ją c  piy'1,n 
b ia ł e  z ą b k i ,  s za la ły  w  tań cu  z o f i c e r a m i  m arynark i  
p e isk ić j .  B a s z o w ie ,  s ie d z ą c  r a  m ięk nicn  w e z g ło w ia c n  z 
p a l i l i  na d ł u g i c n  c y b u c h a c h  fajki 1 p o p i j a l i  s z a m p a n . 
M oet. Nad rankiem  o d a a b l i  s ię  z s w o jg m i  hobićiarm 
m ar zy l i  o  p i ę k n y c h  h u r y s k a c h ,  jakie p r o r o k  p r a w o w ie * '  
nyrn p r z y o b i e c a ł .  A ł łn  b ąd ź  p o e h w a l o n y  i

B e r t o l o . l o  s ł y n n y  z  d r e s u r y  p c h e ł ,  o b ‘ 
w i ą c y  teraz  w  W i ć d n i u  , z n a la z ł  w  s w y m  k un szc ie  sP.. f 
z a w o d n ik a .  W  D r e źn ie  j e s t  o b e c n i e  n ie jaki  p a n  Scimj.T 
s o n ,  z z b i o r e m  u d r e s o w a u y c h  p l u s k i e w ,  k tóre  w  samej 
r z e c z y  z a d z iw ia ją c e  sztuki w y p r a w i a j ą ,  a c o  d o  z w ^ '  
n o ś c i  n a w e t  w y u c z o n e  p c h ł y  p r z e w y ż s z a ją .  W łaśc ic i f®  
i c h  zam yśla  w k r ó t c e  u d a ć  s ię  z  n iem i d o  W ie d n ia .  
w i e m y  c z y  t ćż  i nasze  , k t ó r y c h  m a m y  nie m a ł o ,  b y t y ” 
b y  tak u c z l i w e ?

R o z k o s z e  n a  o k r ę c i e .  W  L o n d o n i e  w y s z i*  
n i e d a w n o  b a r d z o  d o w c i p n i e  n ap isan a  książką p o d  ty10" 
ł e m : The letler bar/ u f We dreat Western etc. ( W o r e k  R '  
s t ó w  p a n a  G r e a t  W e s i ern c z y l i  s p o s ó b  ż y c ia  na siatko 
p a r o w y m ) .  W  j e d n y m  z t y c h ż e  l i s t ó w  p e w n a  d o b r e j  
tu s z y  k o b ie ta  d o n o s i  c o  n a s t ę p u j e : »K a ju ta  nasza ro® 
d w i e  sk rzyn ie  d o  s p a n i a ,  k tó re  się  berihs z o w i ą ;  inP* 
ż n a b y  j e  ra c z e j  n a zw a ć  d w ie m a  r r u n n a m i ,  g d y ż  n i  m °  
rz u  b a r d z o  c z ę s io  ś m ie r ć  j e s t  na  m yś li .  Jed na  z  ty ch  
sk r z y ń  l e ż y  na d r u g i e j ,  tak jak  p u łk i  w  s z a f i e ,  a ub ie -  
d w i e  razem  sk łada ją  p o k ó j  g o ś c in n y .  D o  m nie  na leży  
gór n e  s k r z y n i a ,  d o  k tórć j  się in a cz ć j  d o s t a ć  n ie m ogę>  
jak  ty lk o  g d y  j e d n ą  n o g ą  stanę na s p o d n ie j  s k r z y n i ,  1 1
drugą  o p r ę  s ię  o  s t ó ł  o n o k  s t o j ą c y ,  p o c z e n i  znosu® *  
o p a r ł s z y  s ię  k o la n e m  o  m o je  s k r z y n i ę ,  z b o k u  s ię  w  m ? 
s / i a c z a m .  T e n  s p o s o b  Co w i e c z ó r  iść  s p a ć  d o  ł ó ż k ? » 
dla k o b i ć t y  m o je j  o b j ę t o ś c i ,  j e s t  b a r d z o  t ru d n y  i n i e ­
b e z p i e c z n y .  O n e g d a j  w  w i e c z ó r ,  n a s tą p i łam  pani  B r o w n  
która  w  s p o d n ie j  skrzyni  s p a ł a ,  p r o s o  na t w i r z ,  i oniaU 
żem  je j  oka  nie w y g n i o t ł a ,  p rz y te in  stłukłam  s o b i e  k o ­
la n o  i n o s  tak d a le c e  , ż e  się mi aż k r e w  p u ś c i ła .  Z ła ­
ż en ie  na d ó ł  j e s t  j e s z c z e  tru d n ie jszą  sztuką. Dla  nizkićj  
p o w a ł y  n i e p o d o b ie ń s t w o m  j e s t  usiąść p r o s . c , t r z e b »  
więc  w y t o c z y ć  s i "  z ł ó ż k a  , a przyte '111 b a r d z o  u w a ż a ć ,  
c z y  n o g i  na c z ? m  o p r z e ć  się  m o g ą .  N ie  umiani p o ­
w ie d z ie ć  c o  j e s t  p r z y k r z c j s z ć m  , c z y  w ł a z i ć  d o  ł ó ż k u , 
c z y  w y ł a z i e  z n i e g o .  P r z y t e m  w  tćm  ł ó ż k u ,  zan im  z n ie ­
g o  w y j d ę ,  u b ie r a ć  się  m u s z ę ,  a juk trudną  j e s t  r z e cz ą  
leząc  u b ie ra ć  s i ę ,  t e go  s o b i e  nikt n ic  w y o b r a z i ,  k*°  
Sain n i c d o ś w iu d c z y ł .  Ula zasz n u r o w a n ia  s i ę ,  m u s zę  się 
ne tw arz  p o ł o ż y ć  w  ł ó ż k u ,  w t e d y  j e d n ą  ręką szu kam  
dziurki o d  s z n u r ó w h i ,  a drugą  ig l i czk ę  o d  sznurka  w n j?  
n a w le k a n i ,  a c o  g o r s z a ,  że o k r ę t  p r z e z  c a ł y  ten cza* 
c z ł o w i e k i e m  ja k b y  kręg lem  p o  sk rzyn i  o d  ś c ia n y  d o  
ś c ia n y  r z u c a .  W c z o r a j  n i c p o s t r z c g h z y  s i ę ,  w s z n u r o -  
w a la m  s o b i e  z ty łu  p o d u s z k ę ,  i g d y m  z  nią m ię d z ?  
g o ś ć m i  s t a n ę ł a ,  w s z y s c y  pęka li  ze ś m i e c i l i . ,  m ó w i ą c ,  
ze  żeg luga  na m o r z u  b a r d z o  mi s p r z y ja ,  gdyż. w i d o c z n i  3 
na tuszy j ir zyh iera m . A le  na jtrudnie jszą  p r a c ą  j e s i  wcią-j 
ganię  p o n c z ó c h ,  b o  jak j u ż  r z e k ł a m ,  1 p r z y i ć m  le ż e ć  
p o t r z e b a ,  a d o  n o g  z g ią ę ,s ię  n i e p o d o b n a .  C o  d o  m n i e ,  
z a w sz e  się p r z y  tćm  zatru d n ien iu  m o c n o  napocę.<s> , 1
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